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zob. „R elacja D ługosza o najeździe tatarskim  w  1241 roku. P olsk ie zdania leg ­
n ick ie”, Łódź 1980) zajął się obecnie innym  zdaniem  polskim , zapisanym  — tym  
razem  z całą pew nością — w  X III w ieku. Jest to  słyn n e zdanie: „Daj, ać ja 
pobruczę, a ty poczyw aj” z „K sięgi H enrykow skiej”, które m iał w ypow iedzieć  
B oguchw ał zw any Brukałem  do zony trudzącej się  przy żarnach.

Inkrym inow anego zdania dotyczy w łaściw ie  tylko 40 stron rozpraw y. Reszta  
służy system atycznej analizie źródłoznaw czej pierw szej k sięgi kroniki henrykow ­
skiej i próbie zbliżenia się do osoby jej autora, opata Piotra. R zecz zrobiona jest 
wzorowo. Mam tylko w ątpliw ość, czy m ożna każdego A lberta spolszczać na W oj­
ciecha (tutaj znany rycerz obcego pochodzenia A lbert z C iepłowód). A utor prze­
kopał się przez literaturę przedm iotu, grom adzącą się  od półtora w ieku  przeszło  
w okół „K sięgi H enrykow skiej”, z podziw u godną akrybią rozpatrując krytycznie  
w szelk ie  hipotezy, zarów no takie, пай którym i w arto się zastanow ić, jak i takie, 
które m ożna było śm iało, w zruszyw szy ram ionam i, pozostaw ić m iłośnikom  gaff 
naukow ych. Żmudna praca nie przyniosła sensacyjnych  w yn ik ów  i można by  
sądzić, że rezultat jest zbyt n ik ły  w  stosunku do w łożonej pracy i zadrukow anego  
papieru. Zasługą autora jest jednak oczyszczenie pola badań z nagrom adzonych  
fan tazji i  nonsensów  (w  rodzaju poglądów  o polskiej narodow ości P iotra, czy 
in telek tualn ych  i narodow ych zasługach błazna K w iecika). W ażna jest analiza  
sposobu sp isyw an ia  „K sięgi” przez Piotra, jego sty lu  literackiego (z zam iłow aniem  
do konstruow ania fikcyjnych  dialogów), rozszerzenie kręgu inform atorów . W ysoce  
praw dopodobny jest sąd autora, że to Bogusza i P aw eł, w nukow ie Brukała, byli 
inform atoram i Piotra  o dziejach sw ego rodu. W ysoko należy ocenić m etodyczne  
zalety  om aw ianej książeczki: w yraźne oddzielenie n ielicznych  w iadom ości pew nych  
od praw dopodobnych i tylko m ożliw ych.

Przy om aw ianiu sam ego zdania — które w yżej przytoczyłem  w  zrekonstruo­
w anym , ale w ciąż nie całkiem  pew nym  kształcie  — autor w ypow iedział się przeciw  
jego pochodzeniu z X II w ieku (czasów życia Boguchw ała Brukała); odpada w ięc  
spraw a m ożliw ości czeskiego brzm ienia tego zdania (autor słusznie podtrzym uje  
tezę o czeskim  pochodzeniu Boguchwała). Zdanie polskie, służące w yjaśn ien iu  
przydom ka Brukała, pochodziło z krążących o nim  w  środow isku sąsiadów  i ro­
dziny anegdot, a w ięc reprezentuje polszczyznę śląską X III w ieku. A utor słuszn ie  
nie w ypow iedział się na tem at w ystępow an ia  w  tej polszczyźnie m azurzenia, po­
n iew aż n ie jest znany stopień znajom ości jej n iuansów  przez P iotra i n ie  w iadom o, 
czy nie zn iekształcał słów  polskich, notując je w  sw ej kronice.

P ew nym  niedociągnięciem  jest niedopracow anie analizy środow iska społecz­
nego inform atorów  opata henrykow skiego: zbyt w ielu  z nich, m.in. Brukaliców, 
zalicza autor do chłopów. Tym czasem  z now szych  dyskusji (K. B u c z e k ,  O.  K o s s -  
m a n n ,  K.  M o d z e l e w s k i )  w ydaje się w ynikać raczej ich  przynależność do 
w ojów -w łodyków . I na koniec pro dom o m e a : w  m ojej książce o H enryku  Bro­
datym  podkreślałem  w łaśn ie  m ałopolskie pochodzenie notariusza M ikołaja, a w  cy ­
tow anym  m iejscu  nic na ten tem at n ie  m ożna w yczytać.

B.Z.

V ladim ir4 N  e к u d a, Pfaifenschlag, zanik ła  s t f e d o v ë k â  ves  u  S la­
vonie  (PH spëvek  k dë j in âm  s t fe d o vè k é  vesnice),  „Studia M usei M ora- 
v ia e”, N akladatelstv i B lok a M oravské Muzeum v Brnë, Brno 1975, 
s. 277, tabl. 85. ^

W przeciw ieństw ie do bujnie s ię ' rozw ijającej archeologii m iast średniow iecz­
nych, badania archeologiczne nad osadam i w iejsk im i rozw ijają się słabo i dotyczą



Z A P IS K I 397

zw yk le  przypadkow o odkrytych  obiektów . Dopiero stosunkow o niedaw no podjęto 
bardziej system atyczne badania w si opuszczonych w  późnym  średniow ieczu, któ­
rych położenie znane było z grubsza ze źródeł p isanych i nazw  polnych. Obok 
dość licznych  badań pow ierzchniow ych przeprowadzono p lanow e w ykopaliska na 
teren ie w si opuszczonych, przy czym  niem ałą rolę odegrali archeologow ie polscy.

Prow adzone w  latach  1960—71 przez pracow ników  M uzeum M orawskiego  
w  B rnie pod k ierow nictw em  V ladim ira N  e к u d y  badania archeologiczne opusz­
czonej w si w  pobliżu Slavonic, u południow ej granicy M oraw, zasługują na szcze­
gólną uw agę, poniew aż chodzi tu  o w ieś lokacyjną. U kłady przestrzenne takich  
w si zw yk liśm y odtw arzać w  skom plikow any sposób na podstaw ie późniejszych  
planów  i opisów. W przypadku w si P faffensch lag, założonej zapew ne w  X III w ieku  
przez proboszczów  slavonickich, m am y m ożliw ość poznania w si lokacyjnej w  jej 
pierw otnej postaci; zastosow anie fundam entów  kam iennych przy budow ie dom ów  
i zabudow ań gospodarczych um ożliw ia pełną rekonstrukcję rozplanow ania i w y ­
glądu w si oraz funkcji poszczególnych  zabudowań. N ie jest to oczyw iście w ieś  
typow a: jest to osada m ała, rzędów ka z tendencją do rozw oju  w  kierunku w si 
placow ej, pozbaw iona w łasnego kościoła parafialnego, o glebach, które nie speł­
n iły  pokładanych w  nich nadziei. Składała się  z 10 gospodarstw  km iecych, 5 za- 
grodniczych i gospodarstw a zw iązanego z m łynem . D zięki um ieszczeniu  dom ów  
na kam iennych fundam entach można było zbadać ich  podziały w ew nętrzne. Jeden  
z dom ów, zapew ne należący do sołtysa oraz m łyn były  w  całości m urow ane. Zna­
leziono ślady pieców , naw et ozdobnych kafli. D om y zaopatrzone- b yły  w  przejścia  
do piw nic, znajdujących się zresztą n ie  pod sam ą budow lą m ieszkalną, ale obok 
niej. Z budow li gospodarczych odkryto ślady obór lub  stajni.

W ieś lokacyjna pow stała  na m iejscu  osady słow iańsk iej, istn iejącej tam  
w  X i—X U  w., złożonej co najm niej z 7 półziem ianek, zniszczonej przez pożar 
w  X II w . N ie ma bezpośredniej kontynuacji m iędzy tą osadą o nieznanej nazw ie  
a P faffensćh lagiem , który p ow sta ł w  100— 120 lat po jej zniszczeniu.

Autor, szacujący 6—8 osób na gospodarstw o w e w si lokacyjnej (co w ydaje  
się  zbyt dużo), oblicza jej ludność na 100— 120 osób. Trzeba jednak podkreślić, 
że gospodarstw a b yły  n ierów ne. A utor sądzi, że 25°/o ludności stanow ili zagrod­
nicy: ich  dom y leżały na uboczu od gospodarstw  pełnołanow ych. D om yśla się też, 
że m łyn należał do sołtysa (rychtarza), co jest prawdopodobne, ale n ie  oznacza, 
że b y ł on jednocześnie m łynarzem . M łyn był zw yk le w ydzierżaw iany przez sołtysa  
zaw odow em u m łynarzow i.

Na terenie w si lokacyjnej znaleziono m nóstw o obiektów , pozw alających na 
bliższe poznanie jej kultury m aterialnej: ceram ikę, narzędzia żelazne (w  tym  5 sy ­
m etrycznych i 1 asym etryczną radlicę, sierpy, kosy, okucia w ozów , podkow y itd.), 
noże, ostrogi, groty strzał i części kuszy, nadto żarna. M ateriały kostne w skazują  
na hodow lę koni, rogacizny i św iń . A naliza pyłkow a w yk ryła  upraw ę zbóż, 
zw łaszcza żyta i pszenicy; znaleziska w skazują też na upraw ę drzew  ow ocowych: 
w iśn i, orzechów.

Z ałożenie w si P faffensch lag  n ie je s t pośw iadczone żadnym i źródłam i pisanym i. 
A utor datuje je  na początek drugiej połow y X III w. i w iąże z osobą W ernera, 
plebana ze S lavonic, który w ystęp u je  w  1260 r. jako św iadek  na dokum encie 
w ikariusza z dolnoaustriackiego Turnau. Sprow adził on zapew ne chłopów  z A ustrii, 
poniew aż osiedla o końców ce -schlag  są typow e dla osadnictw a w  austriackim  
W aldviertel od połow y X II w ieku. C zasy panow ania Przem yśla Ottokara II przez 
zatarcie granicy m iędzy M oraw am i a A ustrią sprzyjały osadnictw u w  pasie gra­
nicznym .

Do zniszczenia w si doszło zapew ne w  okresie w ojen  husyckich, k iedy  husyci 
pustoszyli przede w szystk im  posiadłości w rogiego im  duchow ieństw a m oraw skiego
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(1423— 1432 r.). P ierw sza pisana w zm ianka o P faffenseh lagu  z 1483 r. dotyczy już 
zapew ne w si opuszczonej: pleban slavonick i Georg P lank zezw olił czterem  m iesz­
czanom  założyć na jej terenie staw  rybny. W 158:1 r. w ym ieniono już ty lko „las 
P faffen sch lag”, a w ykaz łanów  z 1657 r. w spom inał, że w ieś P fa ffen sch lag  jest 
opustoszała od niepam iętnych czasów .

K om pleksow e badania nad tak  dobrze zachow anym  obiektem  p ozw oliły  archeo­
logom  z Brna uzyskać w yniki, które przynoszą chlubę badaniom  czechosłow ackim . 
W nioski zosta ły  przez V. N ekudę opracow ane na tle  całości osadnictw a obszaru  
nad górną Dyją, szczególnie interesującego ze w zględu  na sw e graniczne położenie. 
Specjalne dodatki (E. R y b n i ć k o v e j ,  K.  R y b n i c k a ,  J.  K y n e l a ,  K.  S t r â n -  
s к i e g o, F.  H r o u d y,  J.  'S t e 1 с 1 a, J.  M a l i n y )  przynoszą analizę paleobota- 
niczną, w ęglow ą, m etalograficzną, archeom agnetyczną i petrograficzną znalezisk  
z Pfaffensehlagu.

Tom, w ydany luksusow o, został zaopatrzony w  znakom ite ilustracje, p lany i  ry­
sunki techniczne, a także w  indeksy, w ykazy  b ibliograficzne i obszerne streszcze­
n ie  niem ieckie. Im ponujące to w yd aw n ictw o godne jest zainteresow ania n ie ty lko  
archeologów , lecz także m ediew istów , h istoryków  kultury m aterialnej w si i ro l­
n ictw a. \

B.Z.

Józef W i k t o r o w i e  z, S y s t e m  fonologiczny ję z y k a  n iem ieckiego  
ksiąg m iejsk ich  K ra k o w a  w  X IV  w ieku,  W ydaw nictw a U niw ersytetu  
W arszaw skiego, W arszawa 1981, s. 114.

Pracę napisał filo log  dla filologów . Na uw agę historyka zasługuje konstatacja  
autora, że w  księgach m iejskich norm y języka kancelaryjnego (średnio-w ysoko-nie- 
m iecki) by ły  od początku ściśle określone i różniły się znacznie od języka m ów io­
nego. Ten ostatn i (dialekt śląski języka średnio-w ysoko-niem ieckiego) m ożna nato­
m iast uchw ycić w  brudnopisach, głów nie w  testam entach  m ieszczańskich  pisanych  
na luźnych kartach.

A utor ogranicza się do filologicznej analizy i konstatacji faktu. H istorycy też 
zw racali uw agę na to zjaw isko, przy czym  rzecz w ym aga dalszych badań. „Pisarze
średniow ieczni w yraźnie w yczuw ali różnice m iędzy językiem  p isanym  a u stn y m -------
B yła  to jakaś mało jeszcze "dia nas jasna transform acja języka m ów ionego — 
transform acja, posiadająca jakieś sw oje praw a i w łasną  e tyk ietę” (D. S. L i c h a -  
c z o w).

M.D.

Corpus Inscrip tionum  Poloniae  t. II: W o jew ó d z tw o  sieradzkie ,  w y ­
dali, w stępem  i kom entarzem  opatrzyli A licja S z y m c z a k o w a  i Jan 
S z y m c z a k  pod redakcją R yszarda R o s i n  a, M uzeum Okręgow e 
w  Sieradzu, P aństw ow e W ydaw nictw o N aukow e, W arszaw a—Łódź 1981, 
s. 198.

V

Z ainicjow ana w  1971 r. akcja inw entaryzacji daw nych inskryp cji polskich  
zaow ocow ała trzem a zeszytam i tom u I w ydaw nictw a „Corpus Inscriptionum  P o­
lon iae”, obejm ującym i zabytki ep igrafik i z terenu K ielecczyzny. Obecnie ogłoszony  
tom  II korpusu przynosi inskrypcje z terenu  w ojew ództw a sieradzkiego; jego  
w ydaw cą jest M uzeum  O kręgow e Sieradzu. Inw entaryzację inskrypcji przepro­
w adził Zakład N auk Pom ocniczych H istorii U niw ersytetu  Łódzkiego oraz — jak


